Juliusz Domański

NASI  UCZNIOWIE

  Przyznaję, że z zainteresowaniem przeczytałem (wybrane rozdziały) z Kroniki Szkoły wydanej z okazji 60-lecia jej istnienia. Poświęcono w niej wiele miejsca Szkole i jej nauczycielom. Znacznie mniej uczniom, równie ważnym, a może najważniejszym członkom tej społeczności. Spróbuję oddać im nieco sprawied​liwości. Oczywiście wspomnienia będą dość wybiórcze, bowiem mogę pisać tylko o tych, których uczyłem bądź spotykałem się z nimi przy innych okazjach (zaję​ciach koła astronomicznego, koła fizycznego bądź zawodach Olimpiady Fizycz​nej).

   W 1967 roku zbudowałem komorę dyfuzyjną. Demonstruję jej działanie na lekcji poświęconej detekcji promieniowania jonizującego. Uczniowie obserwują ślady cząstek wylatujących z okruszka azotanu uranylu. I od czasu do czasu niezidentyfikowane ślady cząstek promieniowania kosmicznego. Po lekcji pod​chodzą Jarek Zaremba (matura 1967, obecnie prof. dr hab. w Instytucie Fizyki UMK) i Romek Dygdała (dr hab., obecnie w WSP w Bydgoszczy). 

· To nasza ostatnia lekcja, czy moglibyśmy jeszcze trochę poobserwować ?

· Oczywiście, siadajcie.

Miałem jeszcze dwie lekcje, gdzieś na terenie szkoły i zupełnie o nich zapom​niałem. Wchodzę do pracowni, nadal siedzą nad komorą.

· Pozwoliliśmy sobie dołożyć nieco suchego lodu, bo się kończył. Ale „widełek” nie udało się zobaczyć.

· Gdyby się udało, moglibyście mówić o wielkim szczęściu.

W 1974 roku objąłem naukę astronomii w jednej z czwartych klas (fizyki uczyła ich któraś z moich koleżanek). Na jednej z lekcji spytałem Wieśka Nowaka (matura 1975, dziś prof. dr hab. UMK w Instytucie fizyki UMK) o końcowe stadia ewolucji gwiazd. Z zapałem referuje. Mija 5 minut, mija 10...

· Dziękuję, świetnie to opanowałeś.

· Ależ panie profesorze, ja mam jeszcze wiadomości na co najmniej pół godziny !

Do tej samej klasy uczęszczał Krzysztof Górski (dziś prof. dr hab. w Instytucie Astronomii UW). Spotkaliśmy się niespodziewanie w Centrum Astronomii PAN po ok. 25 latach (ja przyjechałem z Torunia, on z Garching, gdzie wówczas pra​cował dla ESO). Odbyliśmy dłuższą rozmowę w trakcie której padło pytanie :

· Czy wie pan, czym nas pan „kupił” na jednej z pierwszych lekcji ?

· ???

· Ktoś zaczął w klasie dość głośno rozmawiać. Pan zwrócił uwagę dość podniesionym głosem, po czy stanął i dłuższą chwilę wpatrywał się w okno. Po chwili, odwracając się w naszą stronę, powiedział pan : „Uniosłem się, a nie powinienem. Przepraszam.” Jak później uzgod​niliśmy, był to pierwszy przypadek, gdy nauczyciel nas przeprosił.

  O Wojtku Skabie (matura 1983, finalista Olimpiady Matematycznej 1983, wyróżnienie) mógłbym napisać sporą książeczkę. Wybitnie zdolny, dociekliwy, bezpośredni. Ukończył astronomię, jakiś czas pracował w Instytucie Astronomii UMK, obecnie ma firmę informatyczną i przedsię​biorstwo lotnicze na Wy​brzeżu. Było to jesienią 1981 roku:

· Zdaje się, miał pan ostatnią lekcję. Czy mógłbym z panem porozmawiać.

· Oczywiście, z czym masz problem ?

· Chciałbym wystartować w Konkursie Astronomicznym (Ogólnopolskim Młodzieżowym Seminarium Astronomicznym - OMSA). Mam pomysł na dość chyba ciekawą pracę.

Wymyślił sobie opracowanie programu komputerowego modelującego gwia​z​​dę. Po dyskusji uznałem, że powinien sobie z tym poradzić. Szkopuł w tym, że w Toruniu nie było odpowiedniego, dostępnego komputera (komputery osobiste jeszcze nie istniały, gdzie niegdzie liczono na niewygodnych w obsłudze komputerach Odra 1204, dane wprowadzało się nie z klawiatury a za pomocą dziurkowanych taśm). Zadzwoniłem do prof. Stodółkiewicza, wówczas dyrektora Centrum Astronomii PAN w Warszawie. Odpowiedź była krótka i konkretna:

· Niech przyjeżdża, dostanie pokój w którym będzie spał w dzień, wyży​wie​nie, a po nocach może okupować nasz komputer.

Pojechał, napisał program i na Ogólnopolskim Seminarium w Grudziądzu (1982 rok) był zdecydowanym laureatem. Przed kilku laty znowu mnie zaskoczył. W dniu urodzin odbieram e-mail : „Z okazji okrągłej rocznicy urodzin....”. Podpisano : Wojtek Skaba. Odpisałem, bardzo mi miło ale skąd u diabła wiedziałeś kiedy się urodziłem. Przecież nigdy Wam tego nie powiedziałem.

- Rzeczywiście, nie. Ale miałem jakieś fragmentaryczne dane. Kiedyś powie​dział pan, że dacie w urodzin ma 4 jedynki. Innym razem ktoś spytał o znak Zodiaku. Pogłówkowałem i doszedłem do wniosku iż to najbardziej prawdo​podobna możliwość. 

  Wojtek przyjaźnił się z Piotrem Bałą (finalista Olimpiady Matematycznej 1981 i 1982, finalista Olimpiady Fizycznej 1981 i dwukrotny laureat 1982, 1983, dziś dr hab. w Instytucie Matematyki UMK), zawsze siedzieli w jednej ławce. Piotr wyróżniał się tym, że przychodził na lekcje z gotowymi notatkami z prze​widywanego tematu i jedynie uzupełniał je na szerokich marginesach. Chyba trwalsza była przyjaźń i współpraca Wojtka z innym moim uczniem, Jurkiem Borkowskim (matura 1981, dziś ceniony informatyk w Instytucie Astrofizyki PAN, 7 lat spędził w Genewie opracowując oprogramowanie dla satelity Integral przeznaczonego do obserwacji kosmosu w zakresie wysokich energii). Już w 1984 roku zbudowali razem całkowicie oryginalny komputer (co prawda ukończony rok później, ale już wówczas nadawał się do obliczeń). W tych latach dokonali też kilku udanych rozwiązań programistycznych a także w dziedzinie elektroniki cyfrowej.

  Wiosną 1975 roku pojechałem z Danką Zarembą i Ulą Pietrucień z jedną z klas na kilkudniowy odpoczynek nad jezioro w Okoninie. Pewnego popołudnia zauwa​żyłem bardzo zaciętą grę w kometkę między Darkiem Staśkiewiczem (ma​tura 1976) a Przemkiem Twarogowskim. Przystanąłem i podziwiam grę. Po chwili dołącza Danka Zaremba. Koniec seta, podchodzi Darek (Danka stała po drugiej stronie boiska). 

- Panie profesorze, jest 1 : 1, a muszę wygrać. Jeśli przegram z Przemkiem, mam gola z chemii jak stąd do Gdańska. Sprężył się, wygrał i gola nie było.

  Moim uczniem był również mój syn, Stach (matura 1976). Zresztą na wyraźne swoje żądanie. Było to źródłem kilku zabawnych epizodów. Wspomnę tylko o dwóch. Od początku, wobec kolegów, zwracał się do mnie bardzo oficjalnie : „Panie profesorze”. Klasówka, cisza jak makiem zasiał, wszyscy biedzą się nad zadaniami. I w tej ciszy, niby grom, rozlega się szept : „Tata !”. Śmiech, od​prężenie. Innym razem zapowiadam : „W przyszłą środę piszecie sprawdzian z elektrodynamiki.” 

     -   A co będzie ?

· Zadania z elektrodynamiki, kartki z zestawami od tygodnia czekają u mnie na biurku.

· Stachu, wiedziałeś !!!? 

Na to Stach bardzo spokojne.

· Wiedziałem, i co z tego ?

Działo się to znacznie później, była to ostatnia klasa w jakiej uczyłem przed odejściem na emeryturę. Niestety nie pamiętam nazwiska tej dziewczyny. Na imię miała prawie na pewno Karolina (matura ok. 2000 roku). Na pewnej lekcji przedstawiłem klasie dość trudny problem, dałem nieco czasu na przemyślenie po czym spytałem:

· Czy ktoś ma już jakąś koncepcję rozwiązania ?

Zgłosił się jeden z uczniów, podszedł do tablicy i przedstawił całkowicie po-prawne rozwiązanie.

Na to Karolina :

· Panie profesorze, może to i dobrze, ale za chińskiego boga nie da się tego zro​zumieć !

W domu wpadłem na pomysł napisania symulacji komputerowej ilustrującej problem i na następnym spotkaniu przedstawiłem Karolinie. Obejrzała dwa razy i stwierdziła:

· To wcale nie takie trudne. Teraz rozumiem nawet bez pomocy chińskiego boga.

  W Kronice wydanej z okazji 60-lecia Szkoły przeczytałem m. in., że byłem „dobrotliwym” nauczycielem. Wynikało to głównie z faktu, iż nie musiałem być srogim, ani udawać srogiego. Szkoła przez wiele lat była szkołą ćwiczeń dla UMK. Na moje lekcje przychodzili zarówno studenci, jak i nauczyciele, od​by​wający właśnie studia magisterskie lub podyplomowe. Kilkakrotnie zadano mi pytanie : „Jak pan to robi, że oni tak pilnie pracują ?” Zwykle odpowiadałem : ”Jak państwo widzieliście, nic nie robię. Stoję przy oknie i gapie się na ulicę”. Jednak prawda jest taka, iż musiałem na ten stan wiele lat solidnie popracować. Miałem też zwyczaj zwalniać w ostatniej klasie z „czynnego” uprawiania fizyki uczniów o których wiedziałem, że fizyka w ich dalszej karierze zawodowej nie będzie im potrzebna. Prosiłem tylko, aby nie opuszczali lekcji i starali się coś z nich zrozumieć i zapamiętać. Stwierdziłem wkrótce, że Ci zwolnieni wynoszą często z lekcji znacznie więcej niż udawało im się wcześniej. Prawdopodobnie było to efektem pozbycia się stresu prześladującego ich, gdy byli zmuszani do nauki. Zdarzyło się nawet, że po jednej z lekcji podeszła do mnie uczennica (późniejsza malarka) i powiedziała : „Panie profesorze, to była najpiękniejsza lekcja jaką przeżyłam.” Opisałem to w artykule 
. Piękne potwierdzenie uzyska​łem nie tak dawno, na spotkaniu z okazji 30-lecia pewnej matury.

· Co porabiasz Jacku, jakoś niewiele wiem o Tobie ? 

· Niewiele mam wspólnego z tym, czego Pan nas uczył. Param się dzienni​karstwem.

Na moją nieco zdziwioną (prawdopodobnie) minę dopowiedział :

     -  To, że nie zaniedbywałem fizyki wynikało po prostu z faktu, iż u Pana nie         wypadało się nie uczyć.

  Ta lekcja odbyła się w roku szkolnym 1977/78. Zgodnie z planem odbywała się nie w pracowni, ale w jednej ze zwykłych klas. Wszedłem, powiedziałem dzień dobry, rozejrzałem się po klasie.

· Proszę wyjąć podręczniki. Otworzyć na 87 stronie, przestudiować paragraf 17, Odpowiedzieć pisemnie na pytania 5 i 6 z końca paragrafu. 

· Aha, Wiesiek (Morczyński, matura 1980), masz tu klucze, skocz do ga​binetu. Na dużym stole stoi taca. Przynieś ją ze wszystkim  co na niej po​łożyłem.

Po chwili wraca Wiesiek.

· Panie profesorze, ale tylko to było na stole...

· Bardzo dobrze, o to właśnie chodziło.

Na tacy był elektryczny czajnik, szklanka, spodeczek, cukiernica, pudełko z herbatą i gazeta. Rozejrzałem się za gniazdkiem, włączyłem czajnik. Usiadłem wygodnie w fotelu i zabrałem się do czytania gazety. Po paru minutach zerk​nąłem na klasę. Nikt nic nie robi, 40 par oczu wlepionych we mnie.

· No, co jest, macie zadanie do wykonania.

Nieco później, sytuacja bez zmiany. Odłożyłem gazetę, wstałem.

  - Widzę, że jesteście trochę zaskoczeni. Muszę Wam coś wyjaśnić. Od dzisiaj lekcje będą się właśnie tak odbywać. Trochę późno (dzięki mojej wrodzonej tępocie), ale wreszcie zauważyłem, że niezależnie od tego, czy będę uczciwie pracował, czy się obijał, każdego pierwszego dostanę dokładnie tyle samo zło​tówek. To po, jakie licho mam się męczyć ? Wrócę nie zmęczony do domu, zjem obiad, a po południu, zamiast myśleć co i jak Wam powie następnego dnia, obmyślać i przygotowywać doświadczenia, spokojnie pójdę do przyjaciół na brydża. Być może nawet, jak się nie będę wychylał, prędzej dostanę jakąś na​grodę. Wszystko już chyba wyjaśniłem, woda wrze, zabierajcie się do pracy.

  Wsypałem do szklanki odpowiednią porcję herbaty, zalałem wrzątkiem i po​now​nie sięgnąłem po gazetę (w klasie nadal cisza, nikt nic nie robi, nadal gapią się na mnie. Po chwili sięgam po łyżeczką, słodzę herbatę i od niechcenia mie​szam. Po chwili z kilku miejsc w klasie słyszę krzyk :

· Panie profesorze, panie profesorze !

· Co się stało ?

· Panie profesorze, łyżeczka !

Spoglądam na rękę z łyżeczką, w ręku mam jakiś żałosny szczątek, reszta na dnie szklanki tworzy wielką, mocno spłaszczoną kulę.

· Kto mi, u diabła, zrobił taki kawał. Czy to Ty, Wieśku ?

· Ja nic nie ruszałem, naprawdę. Przyniosłem tak jak było.

· Ale co to było. Jak mogła łyżeczka się stopić – to głosy z klasy.

· Widzicie, to na pewno był stop. Nawet domyślam się jaki...

Lekcja potoczyła się prawie normalnie. Stopy. Temperatury topnienia stopów. Wykresy fazowe. Przykłady zastosowań. Wreszcie dzwonek.

· O cholera, znowu naciągnęliście mnie na prowadzenie lekcji..

Pierwszego września następnego roku (a może nieco później) dostaję nową klasę pierwszą. Nieco później, gdy relacje miedzy mną a klasą już się ustaliły, śmielszy uczeń odważa się zapytać :

· Panie profesorze, kiedy będzie ta lekcja z łyżeczką ?

· Nie będzie. Skoro wszystko Wam opowiedziano, to po co mam się wygłupiać ?

Pytanie powtórzyło się bodaj jeszcze w dwóch następnych latach.

Łyżeczkę oczywiście odlałem wcześniej ze stopu Wooda o temperaturze topnie​nia ok. 72 0C.

 Tą lekcję opisałem kiedyś w czasopiśmie poświęconym nauczaniu fizyki
.  

W roku 1995 prowadziłem (wraz z koleżanką Hanią Osicką) wakacyjny obóz wędrowny. Piękna pogoda, uroczy teren (Beskid Niski i Sądecki), niewielka (20 osób) grupa miłych uczniów. Był to okres zakupów kartkowych. Dostaliśmy specjalne pismo uprawniające do zakupu dla obozu iluś tam kilogramów przetworów mięsnych (chyba sporo, na 22 osoby, na dwa tygodnie). Już na początku, w Gorlicach, weszliśmy do sklepu mięsnego aby zakupić coś na początek. Proszę, możemy sprzedać, ale tylko całość przydziału. Ludzie, opamiętajcie się, przecież musimy to nosić w plecakach, w upale. Trudno, takie są przepisy. A co możemy dostać ? Wszystko co jest, mięso, wędliny, konserwy. Po naradzie podejmujemy decyzję : bierzemy trochę trwalszych, wędzonych kiełbas, nieco na jutro do upieczenia przy ognisku, resztę w konserwach. 

  Następnego dnia wieczorem, już w wiejskim schronisku młodzieżowym na trasie pytamy o miejsce na ognisko. A jest tu taki placyk nad rzeczką gdzie możecie spokojnie rozpalić. Płonie ognisko, kiełbaski skwierczą na patykach, nad nami czyste, rozgwieżdżone niebo. W pewnym momencie któraś z dziewcząt pyta :

 - „Panie profesorze, co to za jasna gwiazda tam nad drzewami ?”

 - „To akurat nie gwiazda. To planeta.”

  - „A skąd pan profesor wie ? Po czym to można poznać ?”
  - „Po pierwsze wiem, że w tym rejonie nieba nie ma żadnej jasnej gwiazdy. Po    drugie  jest na tyle jasna że może to być tylko Wenus lub Jowisz. Wenus to nie jest na pewno, bo jest zbyt daleko od Słońca. A więc niewątpliwie Jowisz.”

No i zaczęło się. Posypała się lawina pytań. 

 - „Spokojnie, nie wszystko na raz. Jeśli was to interesuje będę po kolei odpo​wiadał (jeśli oczywiście znam odpowiedź).

W ciągu dwóch tygodni przerobiłem z nimi niemal cały szkolny kurs astro​nomii.

  Opisywana lekcja odbyła się w 1976 roku. Mogłem datę ustalić precyzyjnie, ponieważ w klasie o której piszę mój syn zdawał właśnie maturę. Koniec kwietnia, ostatnia lekcja. Prowadzimy raczej luźne rozmowy, wspominamy ciekawsze momenty wspólnej pracy, trochę mówimy o planach na przyszłość. W pewnym momencie spoglądam na zegarek.

 - „ Powinien już zabrzmieć dzwonek..”

 - „ Panie profesorze, to jednak ostatnia lekcja.”  

 - „ Ostatnia dopiero będzie.”

 - „ Jak to, przecież od jutra mamy wolne.”

 - „ Zgadza się. Ale na ostatnią lekcję zapraszam po maturze. Konkretnie, na 28 czerwca, godzinę dziesiątą w tej właśnie sali.”

 - „ A co będzie ?”

 - „ Przyjdziecie to zobaczycie.”

  Mniej więcej miesiąc wcześniej kolega z Instytutu Fizyki UMK zaproponował mi kupno lasera który niedawno przywiózł z Kanady. Udało się to prze​prowadzić przez komis (niezbędny był rachunek z pieczątką). Klasa już była po realizacji optyki, ponadto potrzebowałem nieco czasu aby opracować doświadczenia (może dwie, trzy szkoły w Polsce miały wówczas lasery), przerobić nieco laser (dorobić wkręcany układ poszerzający wiązkę, zebrać odpowiednie wyposażenie).

  28 czerwca klasa stawiła się w komplecie. 

 - „Dziś pomówimy trochę o budowie i działaniu lasera. Co prawda nie tak dawno o tym mówiłem, ale bez lasera było to trochę jak rozważania ślepego o kolorach. A głównie zajmiemy doświadczeniami pokazującymi unikalne własności wiązki laserowej.”

 - „ To jest  laser w szkole !” 

 -  „ A no, zaraz zobaczycie.”

Jedna godzina lekcyjna nie wystarczyła. Mogłem przygotować sporo doświad​czeń mając dość dobrze zaopatrzoną pracownię (posiadałem m. in. bipryzmat Fresnela, zwierciadła Fresnela, kryształ kalcytu, kryształ turmalinu, dobre polaryzatory foto​gra​ficzne, komplet siatek dyfrakcyjnych o różnych stałych a nawet zdobyty w Wojskowej Akademii Technicznej prawie rok wcześ​niej, tak na wszelki wypadek, jeden z pierwszych wykonanych w Polsce hologramów).

  Lekcję podsumował krótko Andrzej Wilkans :

 - „Jak to fajnie, że nas Pan zaprosił. Nasza matura stała się nieco wartoś​ciowsza.”

Niejako pokłosiem lekcji był opublikowany w Fizyce w Szkole (nr 5/1977) artykuł „Doświadczenia z wykorzystaniem lasera”. 

  Innym razem w klasie czwartej rozpoczynam realizację działu Fizyka atomowa i jądrowa. Jedna z pierwszych lekcji to detekcja promieniowania. Kiedy przeszedłem do liczników G-M, pokazuję różne ich typy (a przywiozłem z Bydgoszczy z IBJ kilka, bardzo różnych) puszczając je w obieg po klasie dla dokładniejszego obejrzenia. Kiedy doszedłem do licznika cząstek alfa (chyba był to BAH-55) z cieniutkim okienkiem z folii zwracam uwagę:

  - „Ostrożnie z tą folią, bardzo łatwo ją uszkodzić.”

I prowadzę dalej lekcję. W pewnej chwili rozlega się charakterystyczne „pach” (któraś z dziewcząt ostrym paznokietkiem dotknęła folii) i łomot kilkunastu ciał o podłogę. Tak tajemnicze i straszne są „te atomy”.

  Oczywiście oprócz zdarzeń przyjemnych i chętnie wspominanych zdarzały się również co najmniej „mniej przyjemne”. Chyba jednak było ich zdecydowanie mniej. Wspomnę tylko o dwóch, jednym zdecydowanie negatywnym, drugim zakończonym chyba happy endem. Pierwszy zdarzył się dość dawno, jeszcze za kadencji dyr. Boszko. Uczęszczała do jednej z klas dziewczyna, córka dość znanego toruńskiego lekarza. Z dość dużym trudem (i pomocą rodziców) prze​chodziła z klasy do klasy i znalazła się wreszcie w klasie maturalnej. W drugim semestrze zaczęły się kłopoty. Nieuleczalna choroba serca, a przez samą ma​turą dotknęło ją drugie nieszczęście – stopniowa utrata wzroku. Oczywiście wszystko poparte zaświadczeniami z różnych klinik. Miałem dyżur na pisemnej maturze z języka polskiego. Wszyscy już zajęli miejsca. Dyrektor Boszko wpro​wadza ją pod rękę na salę i dalej do stolika (przecież słabo widzi i mogłaby się potknąć). Po „zdanej” maturze natychmiast zdrowieje i składa papiery na jakieś studia. 

   Kolejna Olimpiada Fizyczna. Jeden z uczniów kwalifikuje się do części doś​wiadczalnej zawodów II stopnia (to już półfinał). Po skończonych lekcjach puka do gabinetu.

· Panie profesorze, to już pojutrze zawody, zna pan prawdopodobnie treść zadań ...

· Oczywiście, znam nie tylko treść zadań, ale również rozwiązania. I co z tego ?

· Hm, eee. Ja najmocniej przepraszam. Bardzo proszę o tym zapomnieć.

    Na koniec jeszcze zauważę, że IV LO było szkołą „rodzinną” i „wielopoko​leniową”. A także wielu absolwentów wiązało się z nią i po studiach. Dla przy​kładu, przez wiele lat uczyłem rodzinę Raczyńskich – Andrzej (matura 1969, dziś prof. dr hab. w Instytucie Fizyki UMK), Maria (matura 1973, dziś nauczycielka matematyki w IV LO) i Anna (matura 1976, dziś ceniony kardiolog). Takich przypadków było więcej. A przecież nie wszystkie kolejne latorośle nie zawsze trafiały do moich klas. Zdarzało się też, że kolejny uczeń (uczennica) mówił (a) – Czy pan wie, że uczył pan również moją mamę (tatę). A bywało, że również mamę i tatę. Tylko z grona moich uczniów doliczyłem się 7 osób które uczą (bądź uczyły) w IV LO. 

 Chciałoby się jeszcze napisać o Jasiu Barczyńskim (matura 1976, dziś dr hab. na Politechnice Gdańskiej), Darku Chruścińskim (matura 1982, dziś dr bab. w Instytucie Fizyki UMK), Piotrze Pepłowskim (matura 1972, dziś prof. dr hab. UMK w In​stytucie Fizyki UMK), Sławku Górnym (matura 1987, laureat OMSA 1987, dziś dr w Instytucie Astrofizyki PAN, habilitacja w najbliższym czasie), Bogusi Klemp, Jagnie Jędrzyńskiej, Olku Karbowniczaku, Andrzeju Ryczku, Grzesiu Zwarze (dziś prof. dr hab. w Instytucie matematyki UMK) i wielu, wielu innych. Ale i tak przekroczyłem prawdopodobnie dozwoloną w biuletynie objętość artykułu. Może kiedyś zdarzy się następna okazja. 

  Na koniec prośba. Wszystkich nauczycieli i absolwentów proszę o ewentualne sprostowania i uzupełnienia. A także przypomnienie zdarzeń które warto upamiętnić. Mój adres :  juliuszdomanski@wp.pl
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